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O wodzie do pojenia zwierząt do­
m ow ych ,  w  ogólności; w  szczegól­

ności o ich pojeniu.
"  oda do Pojenia zwierząt domowych używa-

■“> jes t  nader rożna pod względem smaku, woni
• zdrowia. Hóżnica ta je s t  skutkiem je j  składo-

) '  części; a te pochodzą z ziemi przez k tóre  
płynie, l ub na k(dr| .  ^

i a d n l ”0dV m a|l a ‘ d o ^ c“  n ic l?owhtna mieć

miękka, o rz e ź w ia " '  " ° S ’ ' “a C' 3-Sta’ j,,fina’
po powierzchni k ^ z '  * 'Vykl°

Ł|einskiej, lub w najbliższy ch 
j e j  warstwach i twoi*. ,, . .. . .  'Oizy źródła strumienie, rzeki 
stawy 1 jeziora.

W ody te są najzdrowsze dla zwierząt, ponie- 
WnZ ZWykle ,nało Ka" ie ra ją  ciał obcych, a miano­

wicie soli: powtóre, ponieważ będąc ciągle w sty­
czności z | o wietrzem, łączą  się z nim, L tein zdro- 
wszemi stają. Ale że i oiie różnią się mi 'dzy sobą, 
przeto opiszemy j e  tutaj pokrótce:

Jf ody źródlane różnią się między sobą, pr — 
dług gatunku ziemi przez który płyną. .Najczyst­
sze wypływają z gruntu piasezystego; mniej sądobre 
które przez warstwę gliny przepływają; przecho­
dzące zaś przez grunta wapienne, lub gips zawic- 
rnją,. zwykle b; rdzo wiele kwasu węglowego 
połączonego z wapnem i siarką. Podczas gotow a­
nia ulotnią się kwas w eglowy, w postaci gazu, a 
wapno osiada na spodzie. (Gotując w tej wodzie 
groch, wtedy części w apienne osadzają sie na j e ­
go łupinie i utrudzają rozinięknienie)

IVoda stnimienna. Co się wyżej powiedziało, 
odnosi się także do wody strumieniem płynącej; 
z tą przecież różnicą, iż ta będąc ciągle w stve/„-



nosc i  z pow ie t rzem  a tm o sfe ry cz n em ,  n apaw a się  
n iem , p rzez  co o w ie le  s ię  j u ż  po lepsza .  W  ogó l­
nośc i ,  n a j lep sza  j e s t  w oda  k tó r a  p ły n ie  po g ru n ­
cie p iaszczystym , a  im  j e s t  g ł ę b s z ą  i  szybc ie j  n u r ­
tu je ,  tern lep ie j ,  p o n iew aż  p rzez  to o sw o b o d zą  s ię  

z c z ęśc i  z iem nych.

W o d a  rzeczn a  p o w sta je  z p o łą c z e n ia  wielu 
s t rum ien i i z wody d e s z c z o w e j .  W  og ó ln o śc i  j e s t  
iMlił WOlniejaE,t  «k«y«*V, c i a ł , t n  i /. p  1 i

s trum ien ie ,  z przyczyny m o c n ie jsze g o  ruchu  i w ię ­
k s z e j  p o w ie rz ch n i  j a k ą  n a  d z ia ła n ie  p o w ie t rz a  
w ystawia. Je d n a k ż e ,  dob roć  j e j  w ie le  za leży  od 
m ie jscow ośc i ;  to je s t :  od g a tunku  ziem i k o ry ta  k tó ­
rym p ły n ie ,  od b l isk o śc i  m ia s ta  w ie lk ieg o ,  gdzie  
ró żn e  n ieczys to śc i  do n iej s p ły w a ją ;  od j a k o ś c i  
i i lości  ro ś l in  w odnych  i t. p.

W o d a  staw ow a  j e s t  w og ó ln o śc i  m ię k a  i do­

b ra  do p o je n ia ,  j e ż e l i  s taw y  s ą  o b s z e r n e ,  g ł ę b o ­
kie; j e ż e l i  m a ją  znaczny  odp ływ  i d o p ły w  wody 
deszczow ej,  a  m a ł o  W  n ich  s ię  m ieśc i  ro ś l in .  P r z e ­
ciw nie  z a ś ,  s taw y p ły tk ie  z a s z la m io n e ,  z a r o ś ł e , 
w k tó rych  w oda  m a ło  się  odm ienia ,  są -m n ie j  w ię ­
cej do po jen ia  zw ie rz ą t  n ie z d a tn e j  zaw ie ra ją c  w ie ­
le  c z ęśc i  zg n i ły ch  ro ś l in n y c h  i zw ie rzęcych ; w tym 

s ta n ie  zb l iża  się  ona  d o w o d y  b ag n is te j ,  k tó r a  cz ę ­
s to k ro ć  g łó w n ą  byw a p rzyczyną  ch o ró b  zw ie ­
r z ą t  n ią  pojonych . W i ę k s z e  lub m n ie jsz e  zepsuc ie  
te j  wody, pozn a je  się  po m o c n ie jsze j  lub  s ł a b ­
sz e j  w o n i ,  do j a j  z g n i ły c h  podobnej;, j e s t  to w o­
do ród  w ęg low y  k tó ry  j e j  te j  woni udziela .

In a c z e j  s ię  r z e c z  m a  z w o d a m i , k tó re  p rze z  
r ó ż n e  w arstw  y c i a ł  rozpuszcza lnych ,  w pew nej g ł ę ­
b o k o śc i  ziem i s ą c z ą c ,  nasy ca ją  się n iemi i tw o rz ą  
w odozb io ry  s to ją c e j  wody, ja k ie  cz ęs to  w pew nej 
g łę b o k o ś c i  z iem i natra fiam y. Do liczby tych n a­
leży  w ię k s z a  cz ęść  s tudz ien  zwyczajny ch.

W o d a  więc s tu d z ie n n a  ty lko  w rz ad k ich  p rzy­
p ad k a ch  j e s t  zd a tn ą  do p o jen ia  z w ie rz ą t .  J e ż e l i  
b o w iem  po s ia d a  w ie le  soli, c z ę s to k ro ć  w y w ie ra ją

one n a  ich zd row ie  w p ły w  n ad e r  szkodliw y; 
a n a w e t  m oże  się  s tać  za ro d em  n iebezp iecznych  
cho rób :  N a js z k o d l iw sz e m i zaś  s ą  wapninny:

W  o g ó ln o śc i ,  w ody s tu dz ienne  z a w ie r a ją  m niej 
-więcej s ia rc za n u  w apna  (g ipsu) i w ę g la n u  w apna 

(kredy).

O  i lośc i  tych  c i a ł  w  w odzie  obecnych ,  tylko 
p rze z  jó j  r o z b ió r  chem iczny ,  m odem y się  p r z e k o ­
nać; pom ijam y  go tu, j a k o  p rzedm io t  m niej og ó l­
n ie  znany . N a to m ia s t  w skażem y p ro s te  i ł a tw e  
sposoby  p rze k o n an ia  s ię  o obecności w apnianóic  bez 
do ch o d z en ia  w j a k i e j  i lo śc i  s ię  zna jd u ją .

Je ż e l i  z a  d o dan iem  nieco szc za w ia n u  p o ta żu  
c z y s tą  w o d ą  ro z tw o rz o n e g o ,  w oda  s ta je  s ię  m ę­
tn ą  i b ia ły  p ro sz e k  n a  spodz ie  o s a d z a ,  dow odzi 
to iż z a w ie r a  w ęglan  w apna. Im  z a ś  j e s t  m ę tn ie j­
s z ą  i w ięce j  m a  osadu ,  tym w w ię k s z e j  po s ia d a  go 
ilości.  W o d a  m ię k k a ,  d o b ra  do picia, z a  doda­
n iem  rze c z o n e g o  c i a ła ,  a lbo  w ca le  n iezm ien ia  k o ­
lo ru  i p rz e z ro c z y s to śc i ,  lub b ardzo  m a ło .

Je ż e l i  ro z tw ó r  solanu b a ry ty  m ąci w odę ,  w sk a ­
zu je  to o b ec n o ść  gipsu  i innych  s ia rczanów .

Je ż e l i  k i lk a  k ro p e l  kw asu sa le trow ego dym iącego  
w puszczonych  do s z k la n k i  w ody, zm ąc i j ą ,  do w o ­
dzi to o b e c n o ść  wodorodn w ęglow ego  czyli p o w ie­
tr z a  bagnistego. T a k a  w oda  j e s t  ze  w szys tk ich  
n a jn ie z d ro w s z ą  d la  zw ie rzą t .

O g ó l n e  p r a w i d ł a  j a k i e  w p o j e n i u  
z w i e r z ą t  z a c h o w a ć  n a l e ż y .

1. Z a  g łó w n e  p ra w id ło  w p o je n iu  z w ie rz ą t  d o ­
mow ych u w a ż a ć  należy, aby nic b y ły  po jone  po 
n a jed z en iu ,  a le  rac z e j  p rzed je d ze n iem ; a p rzy n a j­
m niej po z pożyciu p ie rw sz ć j  porcyi zw y cza jn e j  
paszy. Nigdy za ś  ich n iena leży  poić po z u p e łn e m  
napasien iu ;  a m ianow icie  b y d ła  ro g a te g o  i owiec; 
ro z rz e d z a  to  w ż o ł ą d k u  p o k a rm  u tru d n ia  p rze żu ­
w an ie ,  ty le  po trzebne  do d o b reg o  w ytraw ien ia  po­

karmów -
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2. Im suchszy dosta ją  pokarm, tem więcej, im 
soczystszy tem mniej mogą być pojone.

3. W  ogólności lepiej gdy zwierzęta  więcej pi­
j ą ,  aniżeli zbyt mało. Skąpe pojenie przy ob­
fitym pokarmie, przyspiesza wpraw dzie otyłość, ale 
kosztem  zdrowia. Stan bowiem otyły poniekąd 
za chorobliwy uważać należy, (a) D la  tego zwie­
rzęta przeznaczone na opas, m ogą być stosunko­
wo mniej pojone, ponieważ przez to prędzej utyją.

4. Niedostateczne pojenie zwierząt na chów 
przeznaczonych, głów ną  się staje przyczyną różnych 
chorób zapalnych. Np. ktoby chc ia ł  utracić swój 
inwentarz na zarazę śledziony, dosyćby było , nie- 
poić go dostatecznie podczas wielkich upałów', 
lub dawać mu wodę zepsutą.

5. Podczas zimy, dobrze je s t  poić zwierzęta 
w stajniach, w o d ą ,  w tychże przez k ilka godzin 
poprzednio trzym aną; a to z następujących przy­
czyn :

a) W oda , wprost ze studni do pojenia czerpa- 
n a s mianowicie podczas mrozów, j e s t  tak  zimną, 
iz z tej przyczyny zwierzęta  mniej j e j  p i ją ,  ani- 
żeżeli tego potrzeba do dobrego pokarmów wy­
trawienia i zastąpienia utraconej wilgoci; ztąd czę­
s tokroć  rożne zaw ięzują  się choroby.

b) Krowy, mianowicie c ie lnę ,  bardzo często 
uszkadzają  się podczas pędzenia do wody, bądź 
to przez upadnienie na lodzie, •najczęściej zaś , po­
rzuca ją  z przyczyny nag łego  oziębienia zimnym 
napojem i zmianą temperatury. Przeciwnie, będąc 
.pojone w stajni, piją tyle ile po trzebują  do zaspo­
kojen ia  pragnienia  i niewystawiają  się na podo­
bne przypadki.

fi- I odczas upa łów , dobrze je s t  dawać k ilka 
,azy na tydzień od rana wodę z sa le t rą ;  tam zaś

f a )  1 a t r z  w n u m e r z e  p o p r z e d n i m  a r t y k u ł :  U w agi nad  
tuczeniem zwierząt.

gdzie jest podostatkicm w ody dobrej,  dla w zbudze­
nia tem większego pragnienia , należy dawać c z ę ­
sto sól zwyczajną.

O p o j e  n i  u k o n i .

1. Konie zdrowe i dobrze utrzymywane, nie pi­
j ą  więcej, j a k  tyle, ile potrzebują  do dobrego wy­
traw ienia pokarmu, i zastąpienia utraconej wilgoci 
przez poty i inne dz ia łan ia  organizmu.

2. Mylnie n iektórzy utrzymują, iż konie prze­
k ła d a ją  wodę tw ardąnad  m iękką; przeciwnie, chę­
tniej one piją osta tn ią  niźli pierwszą; mając bowiem 
wolny w y b ó r ,  idą racze j do wody n. p. s taw o­
wej, niechby b y ła  mniej czysta i smaczna, niźli do 
świeżej, czystej s tudziennej, jeże l i  j e s t  twarda.

3. W  drodze najw iększą  należy zachow ać ostro­
żność w po jen iu  koni, ju ż  d la tego ,  iż będąc z pra- 
gnioue, nie czynią wyboru w wodzie; ju ż  ztąd iż 
się ła tw o  nią przesycają, nagle stygną i w ochw a ł  
zapadają.

4. Jlości, potrzebnego dziennie dla kon ia  na­
poju, nie można naprzód oznaczyć, ponieważ kli­
mat, pora ro k u ,  stan pow ie trza ,  p o k a rm , praca, 
a nawet sama w o d a ,  wielką tu czynią różnicę; 
owzem  ła tw o  się przekonać.

5. Uwaga że n iektóre  konie bardzo m ało  piją, 
a przecież są  zdrowe, w e so łe ,  w podróżach wy­
trw a łe  i nigdy się nie pocą , nie może na żaden 
Sposób służyć  za  p raw id ło ; j e s t  to bowiem skutek 
ich nader silnej budowy c iała , a»e  zaś m a łe j  ilo­
ści napoju.

fi. Pewna, iż konie które  m ało  piją, posiadają  
przez czas niejaki sierć g ładką , co u ła tw ia  czyste 
ich utrzymanie; ale to pochodzi z umniejszenia 
fransp iracy i, k tó ra  podobnie ja k  w ydzielanie się 
moczu, w tym stopniu się um niejsza, w jak im / na­
pój się ujmuje. Aje komuż nie są  znane z łe  skutki, 
prędzej lub później następujące, z zatrzym ania  się 
.transpiracyi i zwyczajnych odchodów!

U



—  160  —

7. I to pewna, iż skąpe pojenie przy dobrym 
obroku, przyspiesza otyłość-, ale wszakże nie oty­
łość, ale jedrncsć tnuszkułoio stanowi rzeczywiste 
zdrowie i siłę konia. Otyłość, jak  powiedzieliśmy, 
jest prawie stanem chorobliwym; w tym więc sto­
pniu zmniejsza się zdrowie konia, w jakim tusza 
jego nad stan normalny czyli zdrowia, się po- 
wi ksza.

Konie należy poić rano , przed pierwszym 
obrokiem, na południe i na wieczór. Jeżeli zaś 
koń wracając od pracy mocno jes t  rozgrzany, po­
trzeba go napoi:: po pierwszym obroku i powtór­
nie po ostatnim.

O p o j e n i u  b y d ł a  r o g a t e g o .
P o/m it hrótc. Krowy dojne im więcej piją tern 

więcej dują,).mielca; im zas napój je s t  posilniej- 
.szy, tern też mleko jes t  gęstsze i w większej 
ilości. Napój, mąką lub otrębami pszcnneiiii albo 
żytocmi zaprawiony, na letnio dawany, nie tylko 
w zimowej porze, ale i w letniej, bardzo krowom 
służy i mleko pomnaża. Dwa do '1\ funt. otrąb, 
sparzonych wodą wrzącą, zamieniają 20. do 21. 
kwart w ody, na napój nader posilny ; 8. do 12 kwart, 
podług w>.iostu krowy, takiego napoju od rana 
tv letniej porze; a 18. do 24. lew. na dwa dania 
w zimie, sowicie zapłacą otręby i zachody przez 
większą ilość mleka. Ma się rozumie, iż tylko 
krowy dojne, napój ten dostają, żc obok niego raz 
jeszcze wodą pojone być winny; gdyż krowa po­
trzebuje dziennie, na każde 100. funt. wagi za 
życia, przeszło garniec napoju.

Jeżeli zas są pojone samą wodą, poić je  należy 
w zimie dwa razy, od rana po przeżuciu pokarmu 
i po południu, w parę godzin po południowej pa- 
szy, gdy już większa część pokarmu przeżutą zo­
stanie.

W  letniej zaś porze, należy poić bydło gdy idzie 
na pastwisko, nie zaś gdy z niego wraca.

Ko się powiedziało o pojeniu krów, stosuje się, 
prócz dawania napoju mąką zaprawionego, do wo­

łów i młodociannego bydła. Wołów zaś z pługa 
wyprężonych, do wody puszczać nie należy.

O p o j e n i u  o w i e c .
Owca równie potrzebuje do utrzymania zdro­

wia napoju jak  pokarmu. Są wprawdzie dotąd owcza­
rze tak ciemni, którzy ile mogą wzbraniają owcom 
wody. Jest to, że tak rzekę, pewny środek pozby­
cia się tego, tyle pożytecznego zwierzęcia. Ustrzedz 
je j  bowiem odwody niepodobna, bo ta wszędzie sie 
znajduje, będąc zaś pragnieniem zmęczona, zaspo- 
kttja je ,  gdzie tylko może, a w razie tym, zwykle 
się przesyca, a najczęściej zepsutą w odą i zaszcze­
pia w sobie zaród słabości lub b l i s k i e j  śmierci.

41 prawdzie owca w ogólności, stosunkowo, trzy  

tazy mniej pije aniżeli np. krowa; albowiem kiedy 
ostatnia, ważąc za życia około 800. funt. potrze­
buje dziennie-około 72. funt. wody (około 9. gar.j 
pierwsza, ważąc np. 100. funt., 2£. najwięcej 3. 
funt. wody dziennie pije. Pochodzi to z tąd , iż 
stosunko mniej od krowy transpiruje, mniej wyda­
je  uryny, a je j  odchody są w ięcej zbite niż rzadkie.

Powy ższa zas ilość w ody, je s t  je j  niezbędnie 
potrzebna, do utrzymania zdrowia.

Co stę powiedziało o sposobie pojenia bvdła 
rogatego, stosuje się i do owiec.

O p o j e n i u  świ ń.
I dla tych zwierząt w oda czysta j e St ,jaj Z(| ovv_ 

szym napojem, mianowicie w letniej porze. Nale­
ży je  więc regularnie poić przynajmniej 2. razy 
na dobę, mianowicie podczas upałów. Zachowu­
jąc  przecież tę. ostrożność, by ich niepoić rrdy sn 
mocno rozgrzane; np. gdy podczas upałów z pola 
wracają. Częste w lej porze pławienie, najwię­
cej się przyczynia do zdrowia tych zwierząt.

W  zimie zaś bardzo i„i służy napój na letnio 
daw any, a mianowicie nieco kwaskowaty, lub oso- 
lony.

O p o j e n i u  d r o b i u  p o d w ó r z o w e g o .
Gęsi i kaczki, ja k  się rozumie, bez wody żyć 

nie mogą, zatem mają zawsze podostatkiem napo-



ju. Inaczej się rzecz ma z pojeniem kur i indyków. 
AViele gospodiń zdaje się niewiedzieć, iż ptaki te, 
równie po trzebują  zdrowej wody do picia, j a k  zdro- 
wego pokarmu; a mianowicie w letniej porze, Do 
tak  częstego wypadania drobiu podwórzowego, j a ­
kie od lat już  kilku  niemal powszechnie ma miej­
sce, najniezawodniej wiele się przyczynia b rak  do­
brego napoju.

Podczas wielkich upałów, dobrze je s t  doda­
wać nieco saletry do wody na napój dla drobiu 
p rzeznaczonej; lub też zostawić w naczyniu z k tó -  
rego piją, kawałek ic l/iza ; pochodząca ztąd rdza 
miesza się z wodą, i dzielną ma być prezerw aty­
wą przeciw rożnem chorobom tego ptaslwa.

W idzimy iż podczas w ielkiego gorąca, kury 
i indyki biorą wdziob wodę i skrupiają się nią w 
miejscach mniej pierzem pokrytych, np. pod skrzy­
dłami. T e n  naturalny instynk powinien być dla 
s tarannej gospodyni dostateczną skazów k ą  chro­
nienia tego p ta slw a  podczas upałów , przec iw  zby­
tecznem u gorącu', a  byćby mogło , iżby codzienne 
skrupianie go w tym razie w odą w ieleby się przy­
czyniło do utrzymania go przy zdrowiu.

O p o j  e n i n p s ó w.

W  i cle chorób, a według wszelkiego podobień­
stwa najsroższa, jak ie j  te zwierzęta  tak  często ule­
gają , wścieklizną  pochodzą z niedostatecznego po­
jen ia ,  lub też z nieczystej wody.

Potrzeba  aby pies w każdej chwili pragnienie 
m ógł zaspokoić czystą wodą; a nawet dobrze je s t  
podczas wielkich upałów , dodawać do niej nieco 
saletry-, z razu bardzo m ało; gdyż niechętnie piją 
zapraw ioną tym sposobem.

0  użyciu w ody szklannej, miano* 
wicie do zabezpieczenia budowli 
drew nianych  przeciw  pożarom.

Dotąd nieposiudaliśmy środka zabezpieczające* 
go drzewo przeciw' pożarom, któryby w sobie mie­
ścił: trw ałość, pew ność , taniość. Odkrycie takow e­
go winni teraz jes teśm y p t F u c h  s, Nadradzey gór­
niczemu i professorowi chemii i mineralogii przv 
uniwersytecie w  Monachium. — T ym  środkiem je s t  
woda szbfanna.

G ł ó w n e  w ł a s n o ś c i  w o d y  s z k l a n n e j .

Wo d a  szklarnia sk ład a  się: z krzem ionki, pota- 
iu  i  wody. W stanie sta łym  tworzy ona pewien ga­
tunek szk ła ,  na  k tó re  w oda zimna żadnego niema 
wpływu; w w o dzie zaś w rzące j ,  rozpuszcza się
1 zamienia na c ia ło , mniej więcej płynne, w s ta ­
nic mocniejszego zgęszczenia, do galarety  lub sy­
ropu podobne. W  tym stanie można nią p o w łó ­
czyć drzewo, papier, płótno, żelazo i t. p. T w o ­
rzy ona na nich pow łokę  szk lis tą ,  k tó ra  na powie­
trzu niemal żadnej niedoznaje  zmiany, ani tćż wo­
dą zmytą być m oże; z tąd  zaś  je s t  nader wiel­
k ie j  w ag i,  iż przedmioty nią powleczone, nie go­
re ją  p łom ien iem , ale raczej zw ęglają  się, będąc 
wystawione czas długi na mocny ogień, Tym więc 
sposobem, pewniej zabezpieczyć można przeciw 
pożarom budowle d rew n iane ,  aniżeli każdym in ­
nym, dotąd na ten cel polecanym; a prócz tego, 
tw orząc  pow łokę  szk lis tą  na powierzchni drzewa, 
chroni się je  również od szkodliw ego wpływu po- 
w ietrza, wilgoci i od uszkodzania przez owady.

S p o s ó b  r o b i e n i a  w o d y  s z k l a n o  e j .

P o d łu g  profesora  F u c h s ,  woda szklarnia tym 
sposobem się robi:

JO. Części potażu, wolnego od chloranu potażu.
15. Części krzemionki, nieposiadającej wiele wa­

pna i glinki, (poniew aż przez to część s z k ła  staje  się 
nierozpuszczalną).
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1. Część węgla Z proszkowanego , 
m ięsza się z sobą  należyci® i dopóty smaży w ty­
glu ogniotrwałym , dopóki wszystko się nie zamieni 
w m assę jednosta jną . M assa  ta wyimuje się z ty­
gla łyżkam i żelaznemi i po wystygnientu tworzy 
tak zwane szkło surow e, podobnie j a k  zwyczajne 
twarde, koloru szaro-czarniaw  ego, na brzegach  j e ­
dynie mniej więcej przezroczyste ;  k tó re  z wolna 
przejmuje się wilgocią w powietrzu ro z la n ą ,  bez 
zmienienia przecież swego k sz ta ł tu  ani twardości; 
rozpuszcza się z a ś  w wodzie w rzącej,  będąc na 
proszek s tarte  i tworzy u:ode szklanną.

\ a  jednę  część proszku tego bierze się 4 do 
5. części wody. W oda  gotuje się  do zavvrzc:.;a 
w k o c io łk u ,  poczem wsypuje się do niego s z k ł o ,  
w m ałych na raz i lo śc iach , przy c iąg łem  m ięsza- 
niu, (gdyż inaczej proszek osiadłby na spodzie) i go ­
tuje się mocno bezprzeatannie przez 3.— 4. go ­
dzin , dopóki się s z k ło  zupe łn ie  nierozpuści i 
p łyn nicosiągnie przyzwoitego stopnia zgęszczenia 
(o k tó rem  niżej).

Jeże li  przed zupełnem  rozpuszczeniem się pro­
szku szk lannęgo, p łyn j e s t  zbyt gę s ty ,  dodać do 
niego potrzeba wody gorącej.

Skoro osiągnie gęstość cienkiego syropu, goto­
wanie ustaje i p łyn zostawia się w spokojności, do­
póki części n ieroz łożone  nie osadzą  się na spodzie.

Podczas śtygnienia , tworzy się na powierz­
chni pow łoka  lepka, k tó ra  później sama z siebie 
g in ie ,  lub się rozpuszcza, będąc z płynem zmie­
szaną. O bjaw ia się ona już  podcza? warzenia 
p ły n u ,  kiedy rozczyn zbliża się do wskazanego 
wyżej stopnia zgęszczczenia  i może niejako s łu ­
żyć za tkazów kę.

Skoro szk ło  surowe  j e s t  j a k  być w inno, a mia­
nowicie: gdy nie zaw iera  sól obcych, wolnego po­
tażu, a szczególniej siarczyku potażu , w tedy od ra ­
zu można je  zamienić na wodę szklanną, podług 
powyższego wskazania. Jeżeli zaś je s t  niemi wi­

docznie zanieczyszczone, co się poznaje po ko lo ­
rze  szarawym i mniejszej przezroczystości,  potrze­
ba j e  poprzednio z nich oswobodzić.

T o  się uskutecznia  W ten  sposób: S z k ło  z  pro­
szkowane , wystawia się przez 3. do 4. tygodni 
na dzia łan ie  pow ietrza  i przez ten czas często się 
przesypuje i miesza. Jeżeli się skupia w massę, 
co się czasem  z d a rz a ,  mianowicie pod czas po- 
W'ietrza w ilgotnego, należy j e  rozd robn ić ,  aby 
wszystkie jego  części na dzia łan ie  powietrza  wy­
staw ione zo s ta ły .

Tym  sposobem , sole w nim zawarte przycią­
g a ją c  wilgoć z powietrza, W części się rozk ład a ją ,  
a w Części do rozpuszczenia  się w wodzie uspo­
sabiają; inne zaś c ia ła  przez ten czas z niego się 
ulotniają.

Aby wydalić ze s z k ła  surowego rozpuszczone 
sole , na lew a się zimną wodą i często mięsza. Po 
upływie 3. g o d z in ,  p ły n  o b e j m u j ą c y  rozpuszczo­
ne sole, z lewa się i oddala, a na pozosta ły  osad 
powtórnie się na lew a woda zimna, k tó ra  po 1 - 2 .  
godzin również się odlewa. S z k ło ,  w ten sposób 
oczyszczone, bardzo ła tw o  się rozpuszcza w wodzie 
gorącej i tworzy rozczyn, k tóry  już  nic n iezosta- 
w ia  do życzenia i n iezw łocznie  może być użytym 
skoro  osiągnie wyżej opisane zgęszczenie. J e ż e ­
li zaś  przeznacza się do dalszego użycia lub do 
handlu, wtedy mocniej go zgęscić należy, np. do 
gęs tośc i zwyczajnego syropu lub galarety.

Przechow anie szkła  p łynnego . Lubo woda 
szk lanna  przechowywa się w stanie płynnym, l n ­
ie na styczność Z po wietrzem atmosferycznem wy­
stawioną nie z o s ta ła ,  to przecież lepiej się kon ­
serw uje  w stanic zgęszczonym. W  11 a w ary i, gdzie 
obecnie ju ż  je s t  przedmiotem handlu, trzymają j ą  
w glinianych flaszach o szerokich szyjach, z k tó ­
rych się bierze do użycia za  pomocą ły ż e k  d re ­
wnianych. W  tym razie j ą  zg ęszcza jąd o  tego sto­
pnia, iż przew racając  napełnioną nią flaszę o tw ar­
tą, nic się z niej nie wydalu.
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Do czego t lu ly  szkło  p łyn n e . J ak  wyżej na- 
mienionem zo s ta ło ,  s z k ło  to:

1. Używa się do zabezpieczenia m aleryałów  
palnych przeciw pożarom; można więc tyni sposo­
bem zabezpieczyć od ognia, mianowicie budowle 
gospodarsk ie ,  częściej niźli inne na pożar wysta­
wione. T a k  np. powłócząc niem belki i cały  sulit 
w o w c z a r n i ,  zabezpieczemy j ą  rów nie dobrze j a k  
przez tak kosztow ne sklepienia. Dach gątowy lub 
z e  szkude l ,  w odą  szk lanną  pociągniony, niezapala 
się, a następnie niebędzie już  sze rzy ł  pożaru; wia­
domo z a ś , iż to przez  ła tw ą  zapalność dachów 
najwięcej się pożary szerzą .

2. S łn b j do nadania w iększej trw a ło śc i drzew u. 
Codzienne doświadczenie przekonywa o n ie trw ało -  
ści wszelkich przedmiotów drewnianych na wpływy 
pory czasu wystawionych; a szczególniej będące w 
miejscach wilgotnych,mały lub żadnego ciągu pow ie- 
t rza  nie mających; np. w piwnicach, m łynach wo­
dnych, w brow arach , gorzelniach, gdzie para  wo­
dna, niemal ciągle drzewo o p ł y w a ,  a następnie j e  
o s łab ia  i p s u j e ;  i t. p. W  tych wszy stkich i podo­
b n y c h  przypadkach, żaden znany dotąd środek  nie 
chroni tyle drzewa, co pow łoka  szklanna.

3. S łu ży  do powleczenia kadek , beczek i  różnych na­
czyń w gorzelnia h,brow arach, cukierniach, w fa b r y ­
kach oclu i  t. p.; przez co niety lko s ta ją  się one trw al­
szymi i wstrzym ują ulotnienie się części spirytuso­
wych, ale nadto nie zan ieczyszczają  się s tęchlizną, 
gdyż wilgoć niemoże ju ż  drzewa przenikać. O ko­
liczność ta  nie m a łe j  j e s t  wagi; albowiem, skoro 
naczynia do ferm entowania  używane raz tylko na- 
poją się stęchlizną, lub przejm ą się z g n i łą  fermen- 
tacyą, wtedy nawet najczystsze ich utrzymywanie 
zaledwie j ą  zdo ła  wydalić zupełn ie ;  ile zaś ona 
je s t  szkodliwą, powszechnie je s t  znanem.

4. M ożna je j  użyć w miejsce k leju  do przenie­
sienia farb na drzewo. F arby  zaś k le jow e (np. 
drzwi, okna i t. y .)  powleczone wodą szklanną,

niety lko ca łk iem  podobne są  do olejnych, ale nadto 
o wiele od nich są  trwalsze; z resz tą  w raz ie  n a j­
m ocniejszego zab rudzen ia ,  obmytę wodą z im n ą ,  
podobne są do świeżo pokostowanych. Nakoniect

5 .  W o d a  szk lanna  chroni metale p r z e c i w  rdzy; 
s łuży  do tynkowania murów z pizy, do pokostowa­
nia d a c h ó w e k , c eg ie ł ;  można je j  użyć także  do 
tynkowaniu dachów dorna i t. p.

Sposób używania wody szklannej. D rzew o po­
ciąga się  n ią  za pomocą zwyczajnego pędzla 5-— ti. 
krotnie. D o  pierwszego i drugiego pociągnienia 
używa się nieco p łynn ie jsza  aniżeli wyżej oznaczo­
ną zo s ta ła ;  gdyż inaczej nie w siąk łaby  dosta tecz­
nie w pory d rz e w a ,  a następnie nieodpowiedzia- 
ła b y  zupełnie  celowi. R ozrzedza  się wodą go­
rącą. Do następnych pociągnięć bierze się coraz 
gęstsza, a do ostatnich, w naturalnej gęstości.

W ie le  zależy na jednos ta juem  rozciągnieniu 
płynu; s tarać się więc potrzeba, by każdy punkt 
pokostowanego przedmiotu, j a k  najrówniej pokry­
ty zos ta ł .  Dopóki p ierwsza pow łoka  zupełnie  nie- 
w yschnie ,  do czego potrzeba o k o ło  3 4 .  godzin, 
drugiej daw ać nienależy. W praw dzie  po upływie
2. godzin zdaje  się ona być dostatecznie s tężoną  
i suchą; ale w rzeczy samej tak nie je s t ;  świeży 
płyn ła tw o  odwilżą poprzedn i,  łączy  się z nim 
i tworzy pow łokę  niejednostajną, ponieważ os ta ­
tni mniej więcej j e s t  już  stężony. T a k a  sam a nie­
równość m a miejsce, gdy się b ierze w oda szk lan ­
na z a n ad to  gęsta; prócz tego rob ią  się na pow ierz­
chni pęchyrzyki, k tó re  pękają  i w postaci cienkich 
łup inek  odpadając, zostaw iają  miejsca go łe .

P o d łu g  Lampadiusza dwukrotne powleczenie 
w odą szk lanną  desek, 100. kwadr, ło k c i  pow ierz­
chni obejmujących kosztuje ok o ło  7. złp.

L ubo  woda szklanna sama przez się zabezpie­
cza drzewo od pożaru, to przecież zdaje  się być 
o w iele do tego zdatniejszą, będąc po łączoną  z j a ­
kiem cia łem  w stanie proszku. Tym  sposobem po-
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w ło k a  staje się g ę s t s z ą ,  mocniejszą i t rwalszą;  
a podczas pożaru, jeżeli dodane ciało celowi odpo­
wiada, zlewa się w skorupę  i tein bardziej '  ogień 
wstrzymuje.

P od ług  prof. F u c h s a  można  użyć do tego gli- 
ny, kredy,  mąki z kości ,  s z k ła  zproszkow anego i t. p. 
Najzda tnie jszą zaś  zdaje się być mięszanina  z k r e ­
dy i gliny; z pojedynczych zaś ciał ,  zas ługuje  na 
pierwszeństwo mą ka  z kości i proszek  ze s zk ł a  
surowego,  z którego  się robi woda szklanna.

Dr.  D o b e r a i n e r  radzi  robić wodę szklan-  
ną,  j a k  następuje:

70. części  węglanu potażu:
54. — — sody;

192. — krzemionki;  wszystko się topi n a  
massę .

Massa  ta, lubo j e s t  t ak  twarda,  iż zwyczajne 
s zk ło  rysuje,  przecież,  będąc roz tar ta  na proszek,  
ł a tw o się rozpuszcza w w odzie gorącej  i tworzy 
p łyń cieńszy od poprzednio opisanego,  i nie tak 
prętko się stężający; przez co, g łębie j  ws iąka  
w pory drzewa i dokładnie j  j e  ^ubezpiecza przeciw 
pożarom i innym wpływom. Dalsze  postępowanie 
j a k  wyżej.

oKoziwocitoóci,

W*yjf{teh zd z ie lą  L i t e ra t ur a  i K r y t y k a  
przez  M. Gr. Część trzecia. Wilno  1838.

W  tej części  pisze a u t o r  o nowo-zytne j  l i t e­
ra turze  f rancuzkiój ,  k t ó r ą  zowie litera tu ra  szalo­
ną  (L a  l i t e ra tur e  e x t r a v n g a n t e ) ; a k t ó r a  raczej  
szkodliwą  zwaćby się powinna.  Przy taczamy tu 
dos łowny ustęp,  wymownej apostrofy au tora ,  od ­
wodzącej  z iomków swoich od czytania , a co gor- 
t z r y od  uważania za wzorowe płodów literaci,ich  
dzisiejszych p isarzy  francuz/uch ;  dla tego zaś go 
tu zamieszczamy,  ponieważ się odnosi  powię-  
kszej  części do klnssy mieszkańców kra ju  nasze­
go, dla k tórej  T y g o d n ik  wyłącznie je s t  p rzezna­
czony..

„ W i a d o m o  ze s ta tys tyki  politycznej  fraucuz- 
k i e j — mówi a u t o r —źe klassa  uży wająca  tam praw 
pol i tycznych ( les  e lecteurs ),  k t ó r ą  w kra jach  we­
dług innego  systematic rządzonych,  można , bez 
popełnienia  b tędu,  porownać  ze s t a n a m i ,  w k t ó ­
rych s ta rannie jsza edukacya rozwinę ła  w y k s z t a ł ­
cenie rozumu i gus t  do l i t e ra tury  za szczepi ła ;

k lassa ,  mówię ,  wyborców f rnncuzkich w dwunat- 
s tu piętnastych częściach s k ła d a  się z m ie sz kań­
ców mias t  i z ł u d z i ,  k tórych  powołanie  w m ia ­
stach zat rzymuje,  w trzech zaś ty Iko z właśc ic ie ­
li wie jskich.

U  nas przeciwnie ,  ludz ie  nieobcy l i t e r a tu rz e ,  
na leż ą  n iemal  wszyscy do rodzin posiadłości ziem ­
skie obejmujących i l edwie  t r z y  pi ę tnas te  zna jd u­
je  się pomiędzy  niemi ludzi  poświęconych handlo­
wi albo trudniących się professyami Uberalnemi,.  
t ak  mnogich  w drugich kra jach E u r o p y .

L i t e r a t u r ę  w ięc pow sta łą  z wyobrażeń ień, na ­
łogów.  namiętnośc i  większości  f rancuzkiej ,  może-  
myż bez k łan ian ia  samym sobie brać za odpowle-  
dną  wyobrażeniom,  na łog om ,  namię tnośc iom na­
szej większośc i :  . . .  inożcmyż j ą  zwłaszcza u w a ­
żać za, uży teczną  dla n a s i . . .  ni e zdaje mi sie.

Nie  w chęci zapewne ubliżen ia  ko m uko lw ie k ,  
ale jedyn ie  śmiejąc  być czasami  i tego zdania, 
k tó re  wiemy że j e s t  niemodnem , powiemy,  że s ą ­
dząc o zacności  s t e n ó w ,w e d łu g  "  iększćj  lub mniej­
szej  zos tawione j  im władzy  wpływania  błogo na
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los bl iźniego ,  stan dziedziców dobr  nieruchomych,  
panów wiosek osiadłych r o l n ic zą lu dn ośe ią  (a o ta­
k ich rzecz się toczy i lekroć  mówimy u nas o czy­
tającej publiczności ,  bo oni j ej  cztery pinie czę­
ści n ie w ą tp l i w ie  s k ł a d a j ą ) ,  s tan sz lachty w ł a ­
ściciel i  z iemskich,  o wiele  je s t  poważniejszy od 
Wszelkich cial, j a k k o lw ie k  gdzieindziej  pomyślno­
śc i  używających ,  od Adwokatury ,  B a n k u ,  P i ś m ie n ­
n i c t w a ,  choćby one  były c ia łem pannjącein,  
j ak  to j e s t  rzeczywiście w dniu obecnym we 
Francyi .

P rz y w i l e je  wsp om nio ne go  s t a n u ,  własność  
noszą z czasów historycznych,  zabezpieczone nam 
zos ta ły prawie  przez ws zys tk ie  rządy,  pod który-  
»ni żyjemy, zabezpieczone  nam zos ta ły j a k o  urzę-  
•ly pa t ryarchalne j  opieki  nad tak mno gą  ludno­
śc ią ,  zapewne nie bez opa trznych w id okó w dla 
ostatniej ;  a jeżel i  to s ta no w is ko  społeczne  wydaje 
s ' ę  nam malej  ceny, pochodzi  to z tąd,  że zmiar ­
kować  go sp raw ied l iw ie  nie s ta r amy  się, — jeżel i  
®aś ubogi-em j e s t  w dobroczynne  skutki ,  nasze  to 
własne ,  własne  nasze są  przewinien ia ,  za k tó re  
ws tydzić  powinnibyśmy się przed ludźmi ,  t a k  sa« 
ino j a k  odpowiemy za nie k iedyś  przed Bogiem.

W  rzeczy samej zapozna jemy dz iwnie  ważność  
powołan ia  naszego .  — W c h a r a k t e r z e  właśc ic ie la  
z i em ski ego ,  każdy  z nas j e s t  człow iek iem public 
cznym. Każdy z nas piastuje urząd  tym świę tszy ,  
źe  przed sumien iem swojem z pe łn ie n ia  jego z da ­
je  sprawę.  — Powiedzmy p r a w d ę ,  myli się,  k o ­
mu się zdaje,  żc pod tak iemi  tylko a tak iemi  insty-  
tucyami  pol i tycznemi ,  Otwarty i i i  j e s t  zawód publ i ­
cznego życia. Zaledwie  j a k a  utopia toctalnu  ob ie ­
cać zdoła tuk szeroki e  pole obywate l sk ie j  d z ia ­
ła lności ,  dz iała lnośc i  w samym k i e r u n k u  b łog ie ,  
u ż y te c z n e , j a k  t o ,  k tó re  nam jes t  zos tawion e  
dotąd,  przez zwie rzchnią  w ładzę  p r z y z n a n e ,  a 
n aw e t  op ie ką  jej  o k r y t e . — Rodzimy się op i ek u ­
nami  ma łyc h  społeczeńs tw,  na k tórych  uobycza- 
"®nie, oświecenie,  m-oralność,  możemy t a k  prze.

ważnie wpływać,  k tór ych  byt  dobry ustal ić ,  osobi  
stym jest  naszym in te r e se m ,  a vv takowe j  spokoj  
nej, rządne j  czynności ,  nic nam odjąć nie /.dola 
p r zeko nani a ,  żeśmy w szersze j  lub węższej mie­
rze,  ale zawsze n iepodej rżanej  użyteczności  dzie­
leni,  przyłożyl i  się do ogólnego  dobra.

Tak o w  e po ło żenie  u nas,  j edynej  k lassy właśc i ­
wie  oświecone j ,  j edynej  k lassy  c zy ta ją c e j,  tern 
t ro sk l iw sz ym  byćby kaz a ło  o pows zedn ią  je j  s t r a ­
wę umysło wą .  Bylebyśmy się znali  na naszych 
obowiązkach ,  nie czul ibyśmy pot rzeby zab i jan ia  
lada czem czasu. — Stałoby szlache tnych,  czyn­
nych, wznios łych  za trudnień ,  żeby go n iemi  za ­
pełnić.

Oprócz ulepszeń  n ie jak o  ina te rya lnych ,  zapr o­
wadzenia  rozumniejszego  gospoda rs tw a ,  u rządze­
nia w io sek  naszych t a k  dziki  do tąd  w id o k  s ła ­
w ią c y c h ,  wznies ien ia  rękodzie lnego przemysłu,  
wykry c ia  nowych odnóg bo ga c tw a  na rodow ego za 
pomocą  chemi i i m in e r a l o g i i ,  k tór ych  przecie 
uczyliśmy się po szkołach;  oprócz tego w s z y s tk ie ­
go, od właściciel i  z iemsk ich  oczekiwaćby jeszcze  
należało,  ażeby dali począ tek tym p ię knym  zw ią z ­
kom bl iźniego z b l i ź n i m , chociaż przez niczba« 
dane sądy Opat rznośc i  w różnych s tanach  na z i e ­
mi pos tawionymi ,  związkom pomiędzy od biera ją ­
cym dobrodz ie j s two i wdzięcznym za nie,  pomię­
dzy dobroczynnym bogatym i przychylnym ubo­
gim,  pomiędzy- ła s k a w y m  panem i wie rnym s ł u ­
gą ,  związk om ,  k tó reby  uczuciami  spólczucia,  mi­
łości ,  zgody,  objęły społeczność  z tak  b łog icmi  
dla n ie j  s k u t k a m i .

Uwicrzyćby można wtedy,  że przejęl i śmy szcze­
rze a nie przechwa lamy  się tylko niemi pozornie,  
mn iemania  nowożytnego  oświecenia, gdybyśmy t e ­
go dowiedl i  w s p raw ow an iu  w e d łu g  tej op iek i ,  
k t ó r ą  rzeczą  sa mą  i p rawem k rą jo wem  ro z c ią g a ­
my nad bliźniemi naszemi ,  nam poddanemi .

J a k o  tryb na jpros tszy,  naj rodz inniej szy,  uczłon- 
k o n a n i a  społeczeństw, zbl iżąjący ludzi bez zamie-
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szanta,  sposobny zawiązać  pomiędzy niemi s to ­
sunk i  wza jemne j  pomocy i p r zywiąz an ia  na usłu­
gach oddanych i odebranych oparte,  i wzmocnio­
ne do tego  nawyknic n ia mi  dz iedzicznymi ,  u s p r a ­
wiedl iwia  się w pewnćj  cywi l izac j i  ówr rozdz ia ł  
s ta n ó w  na panów i poddanych; — okre s  ten bytu 
społecznego mądrze  przebyty,  nie zostaje nawet  
bez szczęśl iwych sk ut ków  n a d a l ,  czego przykład 
w id z im y  na Angl i i ,  k lórć j  instytucj i  s ta łych ,  spo 
kojnych,  t ak  różnych od burzl iwych l os ów  F r a n ­
c j i ,  na jg łó w ni e js zą  je s t  p rzyczyną zgoda dzie­
dz iczna ludu,  z a r y s t o k r a c j ą  z iemiańską .

Pr zy zna jm y  jednak* że dotąd to wy pełn ian ie  
urzędu  właśc ic i e l sk i ego ,  j e s t  u nas szczerą j e ­
szcze utopią, chociaż j e s t  utopią  wina  nftśzej s w o ­
bodnej woli  i rozumienia  się z obow iązkiem świę ­
tym n iewątp l iwy iń.

I leż to u nas czy te lniczek  Rnlzaka,  mniema się 
znajdow ać na s rog iem wygnaniu ,  ńlbó w'niego- 
dftej ich wdzięków’ i uksz ta lcen ia ,  pustyni ,  z n a j ­
du jąc  się ś ród  swoich ojczystych w i o s e k ,  gdzie 
im los wybra ł  w ła ś n ie  co najzacniejsze miejsce; 
m ie js ce ,  k t ó r e m u  równego nie n t ia f i ą  na bru­
ku  żadnej  stolicy', mie jsce,  na k tó re m  mogą  d a ­
w ać  nie j a ł o w e  dowody dobroci  serca,  k t ó r ą  się 
chlubią i p rze lewać  s w ą  czułość nie na urojone 
przedmioty ,  a le  na ko lo  obszernej  rodz i ny ,  k t ó ­
rej m a tk am i  społeczność  je  uznaje.

Nie  domyśla się tego wcale modnisin,  w edł ug  
wyobrażeu  jparyzkich  wychowana;  gosp od arn i e j ­
sza pa t rzy n a  swoje wieśn iaczki  jed yn ie  jo lo  na 
kołow rotki do przędzen iu , albo na e x ly r polory do 
pielenia  ogrodu.

A z naszych dziedziców'j  kże rzadko który w idzi 
w swojem s t a n o w is k u  społecznym co innego, j a k  
handlu jącego  k u pca  żytem i pszenicą?. . . .  Widz imy 
prócz tego ów h a n d e l ,  p rowadzony za is te  z chc i ­
wośc ią  k u p ie c k ą ,  a l e  nie z przezo rnośc ią  kupca ,  
k t óry  s ta ra  się wystawić na pokup ten tylko to­
war ,  który na targach  korzys tny  odbyt  Znajduje*

Pom ia tamy wsze lk iem rozumowanem gospodar­
stwem ; wynaleźl iśmy jedn ę  metodę:  siać co dzień  
więcej, bez domyślania się,  że zbyteczną  produk-  
cyą je dn ego  g a tu n k u  plonu sami  sobie szkodzi ­
my; a i t en  naw'et ?przemysł  gospodarsk i  nic jest  
w'rzeczy samej czćm innem, tylko  sz tuk ą ,  godz i­
wym lub  n iegodziwym sposobem wymożenia na 
biednym kmie c iu  więcej  dni roboczych,  z oczywis- 
tem jego  zn iszczeniem,  a bez ko rz yśc i  dla nas s a ­
mych. — Zfabry k ,  ulubi l i śmy jedynie  fabrykę  go- 
rzntczaną.  — Zty duch mus ia ł  u nas p ie rwszą  go­
rze ln ię po s t a w ić ,  bo codziennie z nnś ladowstwem 
raczej zwierzę rem,  jak  ludzkiein,  mnożemy u sio- 
bie te ź r ó d l i s k a  os ta tn iego zubożenia i demorn- 
l izacyi ludu

Co najsi ln ie j  psuje na turę op iek i  właśc ic iel i  
z iemskich  nad ich poddanemi,  co wszelk i  m o r a l ­
ny ch a ra k te r  tej  instytucyi  ode jmuje ,  a nadużycia 
same zo s ta wia ,  to zaprowadzony u nas zwyczaj  
bezus tannego f rymi rczenia  n ieruchomemi  m a ją t ­
k a m i . —  Wła snoś ć ,  do k tóre j  się wiąż ą  prawa 
p r o t e k to r a tu  nad ludźmi ,  nie może się uważać  li  
za m a te ry a ln ą  własność.  — Ma ona także  mora l ­
ny c ha ra k t e r .  — W  tym os ta tn im uznnwmła j ą  n i e ­
gdyś h ie ra rch ia  feoda lnych lenności  , później  in- 
s ty tu cyc  majoratów,  o r d y n a c y i , z i ems ki e  uposa  
zen ie  p e r /i  ang ie lskich;  na uznaniu tego c h a r a k t e ­
ru .opierała się w ca ł e j  Europie  i opiera się te raz  
jeszcze w n iek tórych  ki-ajach wo la  prawa,  że tyl­
k o  szlachta,  to jes t  ludz ie  mający swoje,  lub s w o ­
ich prz odków z a s ł u g i ,  a przez to dając n ie jako  
t owa rzys tw u ręko jm ię  szlachetnych uczuć,  p rzy­
puszczani  byli do zaszczytu dz ie rżenia  w ło śc i , g d z i e  
los b iednego ludu od nich zależeć  inoze; ro z rz ą ­
dzenie,  k t ó r e  odkłada jąc  znow u na  s t ronę w yobra­
żenia modne ,  nie  je s t  zaiste bez rozumnej zasady! 
Us ta wiczne  przechodzenie  z r ą k  do r ą k  włośc i 
z iemiańskich,  j es t  b l iz ną ,  k t ó r ą  wszys tko  dobre 
wychodzi ,  a wszys tko  zlc sic wci ska .



—  167 —

Znajdąż  się u nas gdzie dobra od lat kilkudzie­
sięciu albo kilkuset, zosta jące  w posiadaniu jedne­
go domu, (co tak  ła tw o  znaleść  naprzykład  w w iel-  
koliossyi); a gdzie nierozerw ane w ęzły  dziedziczne­
go przywiązania łą c z ą  rodzinę dziedzica z rodzi­
nami w ieśniaków, uszlachetn ia ją  u leg łość ,  ł a g o ­
d z ą  rozkazywanie, i tak  wyższej natury moralnej 
cechą  zn aczą  towarzystwo, od tego, w którcm k a ż ­
dy bogaty cz łow iek  je s t  Nabob samolubny, a każ­
dy ubogi, zawistny prołetaryuszl — Cóż więc dzi­
w nego ,  że tak m ało  znajdujemy u nas dziedziców' 
przywiązanych do swojej ziemi! — Z n a ją  co do 
szeląga  je j  wartość; odstąpią  j ą  za szeląg drożej.

Do czegóż w rzeczy samej m ają  się przywią­
zywać!. Nie j e s t  to ich o jcow szczyzna, ale dzie­
siąty i dwudziesty nabytek, ludzi nie znają; oprócz 
corocznej intraty, żadnej je j  przyjemności nie są  
dłużni, żadna pamiątka pobytu ich w tein miejscu 
nie pozostanie  po nich.

Kiedy w ięc chw ile nudy i próżni nadejdą w ta- 
kiem niew korzenionem  nigdzie życiu, dobrze je  
>ędzie zabić czytaniem. — Ale cóż do czytania wy- 
ier*,emy 1... K siążka  naukowa, historyczna, rzecz 

je s t  dla nas mozolna; ła tw o  pojąć, że w strę t  ma­
my osobliwy do rolniczego albo przem ysłowego 
dziennika: w osłow ieniu  go owszem, w orzeczeirHi 
przy każdej zręczności, że j e s t  niewarty, dzieein- 
nJr> gł*U'i» potajemnie apologią w ła sn ą  upatrywać 
mniemamy; gazeta  n aw e t ,  jak o  historya spółcze- 
sna, nas nie obchodzi: przestajem y na oświado-

miemu się p rze  z posłuchy  o okresie czasu, w k tó­
rym nam żyć wypadłe; — zabaw ę więc nam naj- 
upodobańszą nastręczy B alzak  i drudzy jego  k o ­
ledzy.

Czytamy zatem elukubracye historycznej lite­
ratury francuz ki ej, b łąkam y myśl w dzikich m arze­
niach, przywykamy ja k  do codziennej rzeczy do 
najmniej nam sw ojsk iego , najmniej w łaśc iw ego  
sposobu myślenia i sk łam ane  nasze pow ołanie , 
sk łam ane  ca łe  życie n a sz e ,  nasycamy jeszcze  
kłamliwymi wyobrażeniami ogólnemi.

Przychodzi wtedy zadać sobie py tanie , czy ta­
kow e czytanie  obiecuje j a k ą  korzyść'!., i odpo­
wiedź je s t  niewątpliwa: że lepiejby było czytać na­
wet nie umieć. — Jedynie do męzkiej doby dosz ła  
l i te ra tura  narodow a, m ogłaby nas zbawić od ta ­
kowego uw leczenia j a k  marne ja k ie  satelity, w obręb 
cudzych wyobrażeń.

Przedsięw zięcie  jed n ak  tej emancypacyi, m o ­
zolne i ledwie że nierozpaczliwe; a j e d n a k ,  że 
trzeba  się na nie kiedykolwiek pokusić, to p rzeko­
nanie uzbro iło  mnie w niniejszem piśmie, przeciw 
tak  popłatnej a tak m ało  dla nas stosownej dzi­
sie jszej literaturze francuzkiej.”

Jeżeli ten m ały  wyciąg zajmie św ia tłe  umy­
s ły  czytelników', j a k ż e  daleko więcej potrafiłoby 
j e  za jąć  c a łe  d z ie łk o ,  napisane w najczystszej 
dążności do ostrzeżenia  n a s ,  czeta s ą  chwytane 
tak  chciwie teraźnie jsze  romanse, powieści i poe- 
zye francuzkie.

iłjom ictcije.
Wiadomości Krajowe.

Środki zapobiegające p rzec iw  p a n u ją c e j  
obecnie tv wielu miejscach w k ra ju  naszym  
Zarazie śledziony pom iędzy  bydłem rogalem  

j i owcami.
> )' . teg° n a leża ło  spodziewać po tak  cią- 

'  u 0Cn-Vch lll 'a łach , objawia sic już  w wielu
dłem  roTBtem**0, nietylko pomiędzy by-

d >, ale i w trzodach owiec, 
a wia omo, przeciw ju ż  wywiązanej tej cho­

robie, niema żadnego lekars tw a; ale zapobiedz je j  
można stosow nemi środkami. Zamieszczamy tu 
w ażniejsze z nich, udzielone nam przez p. J a k o b ,  
profesora  w e te ry n a r i i ,  przy Instytucie gospodar­
stwa wiejskiego w Maryiuoncie.

A . Środki zapobiegające, gdy  choroba nie obja­
wia się jeszcze  w miejscu, ale juz grussuje w pe  
w itej odległości.

1. Poić bydło  rogate  przez tydzień, trzy razy 
na dzień, czystą w odą, do k tóre j na 2. garnce wo­
dy, dodać jednę  łyżkę , zwycznjnę drewnianą, kw a­
su siarczonego. T ego  napoju dać ty le ,  ile zwie­
rze pragnie. Zachow ując przecież tę ogólną os tro ­
żn o ść ,  by nie poić zwierzęcia w raz ie  mocnego
rozgrzania.

2. Jeże li  odchody są więcej niż zwyczajnie 
twarde, dawać co rano naczczo po J  funta na sztukę 
d o ro s łą  (apo łow ę  na n iedoros łą )  so l ig laubcrsk ić j’ 
rozpuszczonej w 1. kwarcie wody, przoz dni cztery; 
lub d łużej,  jeżeli odchody nicrozwolnieją.
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3. Gdzie tylko podobno, p ław ić bydło codzien­
nie, niechby dwa razy; gdzie zaś to być nie mo­
że, polewać je  zimną w odą ,  lejąc po parę wiader, 
mianowicie na krzyż.

4. liano najwcześniej pędzić bydło w pole na 
paszę (lub woły do roboty) n. p. o 4tej godzinie, 
a o IOtej godzinie wracać z rana  do domu i trzy ­
mać j e  w miejscu chłodnem  do 4. 5. godziny po 
południu; na wieczór późno wracać i jeże li  je s t  
miejsce i pora czasu po temu, trzymać j e  przez noc 
pod gołein niebem, lub też w szopach. T rzym a­
nie bydła  w oborach parnych, ze wszech miar je s t  
szkodliwein.

5. Jeżeli bydło je s t  w dobrej tu szy ,  można 
mu krew  puścić. W o ło m  po 2 kw'arty, krowom  
po 1£, m łodocianemu połowę. Namienić wypada, 
iż ponieważ krowy cielne często od puszczenia 
k rw i po rzuca ją ,  lub na n ie jak i czas mleko tracą, 
p rze to ,  wrazie niezbyt wielkiego niebezpieczeń­
stwa, można się wstrzymać z puszczeniem im krwi; 
mianowicie w wysokim stopniu cielnym.

l i .  Hr odki zapobiegające, gdy zaraza śledziony  
ju z  s /c  w miejscu zjawi.

1 . Ń ajpierwszym je s t  puszczenie krwi, niewy- 
ł ą c z a ją c  k rów  cielnych.

2. N a js ta ran ie jsze  zachowanie wyżej wymie­
nionych przepisów, mianowicie co do N r u l .  3. i 4.

3. O dłączanie  chorych od zdrowych.
4. G łębok ie  zakopywanie trupów, w celu zapo­

b ieg an ia  przeniesienia się tej choroby na inne zwie­
rz ę ta  w razie zpoży wania mięsa z zdechłego bydlęcia.

Co się wyżej powiedziało o by dle rogalem, sto­
su je  się i d o  owiec, wyjąwszypolewanie zim ną wodą 
i daw an ie  soli glauberskiej. Natom iast dać im na­
leży do lizania naczczo, co drugi dzień,, przez dni 
ośm , następującą m irszaićuę:

I. Część kwiatu siarkowego.
1. —- soli glaube skiej.
2. — otrąb pszenny ch. W szystko  się mię-

sza, i na sztukę daje po łyżce stołow ej.
K rew  należy puścić ow com z i y l y  szyjow ej, nie 

zaś z zy ly  ocznej kątowej, j a k  to owczarze zwykli 
czynić, ponieważ z osta tn iej ,  nieodpływa dosta­
teczna ilość krwi.

P o d łu g  najnowszych doświadczeń, kartofle su ­
rowe dzielną są  prezerwatywą przeciw' zarazie śle­
dziony  owiec, a nawet, podobno leczą pierw sze je j  
zarody. W tym razie można ich dawać dwa razy na 
dzień, rano i na wieczór, drobno posiekanych nie­
co osolonych, tyle, ile owce zjedzą. Zdrowe im 
są  również n iezupełnie  je szcze  do jrza łe ,  a nawet 
s łu ż ą  także w tym razie  zielone liście kartoflane.

NA
ŚREDNIE CENY ŻYWNOŚCI 

T A R G A C H  W A R S Z A W S K I C H  I P R A G S K I C H

zi - r zł|gr
Żyta . korzec . 8 16 Siana cetnar 100-funt: 2 7
Pszenicy — 23 U Słom y ditto ditto i  20
Jęczmienia —  • . 8 13 Siana fura jednokonna 8 15
Owsa . . —  . • 6 — ditto parokonna 16 22
Gryki . . — • • 7 77 Słotny fura zwyczajna 12 _
J^ochu polnego korzę,* 9 — Sążeń drzew sosnowych 43 __

— cukrowego —
—  fasoli . . —

14
33

— Okowity 10 pr. garniec 
Szutnówki 6 pr. —

4o 4
14
93Mijki pszennej przedn: 3G — Masła funt . . . .

—  ordynaryjnej . 37 0 S ło n in y —  . . . . __ <21
—  zytnej pytlowej 16 0 Baran . . . . . . —
—  razowej . — — Ciele . . . . . . 18 ---
—- gryczanej 13 — Wieprz dobry . . . 90, —

Kaszy jaglanej korzec 28 1 —  średni , . . 72 ---
—  gryczan: zwyczaj: 17 — —  lichy _ , 'Ą/\---
—  —  drobnej 35 15

•W ó ł dobry dukatów—  jęczmień: perłow: 30 25 15
—  —  ord y n ar: 13 12 —  średni — 12

Kartofli korzec . . j 3 — —  lichy — 8

© o  wtow) c ie n ie  ćRe<)a:Jvcij4.
Z  Nrem  17, k tóry  w y  idzie  22 p. m. skończy się pierwsza część czyli  pierwsze półrocze 

Tygodnika, obejm ujące  26. arkuszy ze spisem przedm io tów  i okładka; z  ty m że  num erem  
skończy się półroczna przedp ła ta .  M a ją c y  chęć prenum erow an ia  Tygodnik na drugie p ó ł ­
rocze, zechcą wcześnie zaabonować, celern nniknienia zw łoki w odebraniu następnych n/*- 
m eróic. IVydawca s ta ra  się usilnie, aby p ism o to  na jregu larn iej p renum era torów  docho­
dziło, mianowicie na p ro w in cy i  mieszkających. W id a ć  ze usiłowania je g o  nie są daremne, 
p on iew aż  do tąd  żadnego w te j  mierze n ieo trzym at zażalenia. G dyby je d n a k  zna laz ł się 
p ren u m era to r ,  nie odbierający regularnie tegoż pism a, niech się ra czy  zgłosić w liście llie- 
Iraiikowanym do Gtównego Kantoru R edakcy i Tygodnika w W arszaw ie .

R edaktor N. K u r o w s k i .  —  K antor  G łówny w Starćm -M ieście  N er  Gl, na  1 piętrze.


